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I^uzystępu ję  leraz do M ajek, do tych nadnaturalnych istot Bój- 
ko-IUisow, do fantastycznych dziewic prześlicznego P o d g ó rza ;  
do owych dzieci zapalonej w y o b ra ź n i , k tóre pod postacią  
słodkich m a r z e ń ,  przeszły w życie, napełnione t rw o g a ,  a 
mimo to, pełne przyciągających piękności. Te istoty są  podo­
bne do ukraińskich R u sa łek , k tóre przypominają najbardziej 
nazwisko M awka, spowinowacone z nazwiskiem Majka.

Zresztą, między niemi j e s t  różnica. W yraz  M awka, Ko- 
tlarewski wywodzi od słow a Maati, t. j. kiwać g łow ą; inni 
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myślą, że pochodzi od miauczenia  (*). Bywają lo dziewice 
z dzikich ukraińskich stepów, żw aw e i swawolne, jak  zefirki, 
baw iące  się po obszernych stepach; są  z łe , lecz złość ich 
po łączona z jakow ąs  pięknością. — Zupełnie odmienne są 
duchy, u la ta jące  w ciemnych zaroślach dzikich Talrów . Sro­
gie, jak  wichry okropne, klore burzą  się w pustyni, napełnio­
ne zawiścią i złością, lecz przylem niemające najmniejszej 
iskry uczucia. Nie tak rzeźkie i wesołe Majki, fantastyczne 
dziewice Podgórza; one nie znają złości, i nic nie mają w so­
bie piekielnego, owszem, jak  anieli obrońcy, zajmują się do­
brym  stanem  pól i stad. W ypada tu  wspomnieć, że  naród 
z w yrazem  Majka, przyzwyczajony łączyć pojęcie o przenikli­
wej tancerce , a le  to wyobrażenie zawsze pokry te  tajemni­
czością albo czarodziejstwem. Jeżeli naruszymy owe taje­
mniczości, wtenczas Majki tracą  całą  sw ą zabezpieczającą si­
łę  i znikają. —

Majki, podług wieści ludu , żyją w pustych jask in iach , 
których o tw ór wychodzi na obszerne przestworza. W  głębi­
nie ich znajdują się pagórki, na których rosną  ogrody i win­
nice, pokryte złotem, i rośliny z cudnemi kwiatkami lub za ­
p ach em , u podnóża tych pagórków  m ruczą  przezroczyste 
źródła, na których pozarzucane  dijamentowe mosty; zam ek 
Majków wznosi się nad jez iorem  czystej wody, gdzie zwykle

(*) O b a  ob jaśn ien ia  tego  w yrazu , zdaję s ię  nadzwyczaj o d d a lo ­

n e  i n iezg od n e .  Jak s ą d z ę ,  M a w k a  pochodzi od m a w a t i ,  w yrazu  

rzęsto t l iw eg o  od p ierw iastku  m a j , 0 d k tóreg o  p ochodzi majati —  

m a w a t i .  M a j,  znaczy tożsam o co po polsku  la torośl;  m a j a l i ,  zląd  

m a ja c z y l i ,  t. j. fa n ta s ty c z n ie  unosie  się.  T ak w ięc  wyraz Mawka s p o ­

k rew n io n y  z wyrazem M a jk a ,  nic in n eg o  n ie  znaczy, tylko fanta­

styczn e  z ja w ien ie ,  u r o j e n ie ;  dla teg ó ,  że o b ie  form y sę  ty lko m a łe  

rozróżn ien ia  w s ł o w i e  j e d n e g o  p o ch o d zen ia .
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się kąpią, poobwieszane kobiercami. Tam Majki przędą len 
kradziony, tkają płótno, bielą, i zajmują się siejbą. —

Kiedy na górach topi się śnieg, wtenczas Majki uciekają 
w góry i doliny, i palą tam trawy, a kiedy łąki i lasy odzie­
ją  się świeżą zielonością, wówczas gromadami szybko lecą po 
górach i dolinach, zrywając kwiaty i ubierając niemi głowę — 
kąpią się; lecz najczęściej plączą się po ukochanych swoich 
majdanach, to jest na rów nych, zewsząd odkrytych od strony 
gór miejscach. Naród prosty nazywa te majdany miejscami 
zabaw (igrowiszczami). Oprócz pląsów na schadzkach, bywa­
ją  także i inne zabawy, osobliwie w dzień Kupaty, (*) ważne­
go dla nich święta. Majki mają kształtną kibic, okrąglawe 
lice, długie spadają po ich ramieniu sploty włosów, zdobne wian­
kami z różnych kwiatów. Przybrane są w cienką przezro­
czystą odzież, która niedbale zawiesza się u ich delikatnych 
ramion. Rzeźkie i prześliczne, łączą w sobie wszystkie pię­
kności. —  To tylko rzeczą dziką, iż w iskrzących się ich 
oczach nie przebija się ludzka dusza, i że ich wewoętrznośó 
otwarta (widna?).

Jakiż-to powinien być rodzaj u tych stworzeń? — pozo­
stanie to nierozwiązaną zagadką. Niektórzy twierdzą, że Majki 
przekształcają się z Stradczat; lecz to mniemanie lak bezzasa­
dne i zawikfane, że na niera niemożna polegać; zresztą niekiedy 
męski rodzaj domyśla się pod ogólnem nazwiskiem Dudków. 
'Io potwierdza się napadami pięknych parny, które zniewa- 
żającemi sposobami często chwytają Majki w swoje sieci, albo 
omamiwszy ich czarodziejslwami, zabierają. Nie znam in­
nej narodowej wieści, oprócz lej, że owe parny , bawią się 
w czasie ich pląsów, i że Majki uciekają, jeżeli za niemi kto-

(*) Kupata ( 2 4  czerwca) wielkie święto letnie, u S łow ian  

polsko-górnych zwane S o b ó tk a m i,  a węgiersko - s łowiańskie D a -  
czano.
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kolwiek goni, a porzucają schwytane. Teraz są bardzo rzad­
kie odgłosy o wielkich związkach Majek z ludźmi, (*) często 
tylko u kogo-bądź, w nocy len przędą. W  narodowych 
powiastkach, jest wiele różnych wspomnień o ich zabawach 
duchowych. Takie wzmianki bywają zawsze połączone z ża­
lem nad utratą ich przyjemnego towarzystwa, dla tego, iż wów­
czas, gdy znajdowały się w ścisłych stosunkach z ludem i 
różnemi sposobami mięszały się do ich bytu. wtenczas wszę'- 
dzie było zadowolenie i dobra dola. —

Zdaje się, iż nie będzie od rzeczy wspomnieć tu cośkolwiek 
o babach, dzikich kobietach, szczególnićj dla tego, że wyobra­
żenie tych istot, z przyczyny jakiegoś podobieństwa, niekiedy 
mięsza się z pojęciem o Majkach. Dzikie kobiety takżo bogi­
nie, (porów. pols. Strzygi) są nadnaturąlnemi i złośliweini ko­
bietami, z oziębłćm, nieczułćm sercem, z nienasyconą chciwo­
ścią i obojętne na społeczeństwo ludzi. Podług wieści na­
rodowej, powinny być Wysokiem i, chudemi, z bladem licem , 
z długiemi polarganómi włosami, i z piersiami zarzuconemi 
za ramiona, w pospolitem odzieniu i podpasane jakąś traw ą, 
zwaną sudołonichem. Żyją w jaskiniach ( z których jedna 
znana Hucułom, pod nazwiskiem Brum ie drzw i, w obrębie 
Jabłonki), w miejscach nieprzystępnych. Dzikie baby wychodzą 
ziąd nocą i zaczynają swoje okropne i niezbyte czynności- 
Te, które mają dzieci, no jednej wychodzą na wsie i wkrada­
ją się w izby kmieci: tam zamieniają pokryjomo sześcionie- 
dzielne dzieci, zostawiając swoje brudne i nieczyste podrzutki 
zamiast dobrych i zdrowych chłopczyków. — Te podrzu­
tki nie umieją ani mówić, ani chodzić, lecz tylko przenikliwie

(*) S ły s z a łe m ,  ż.e w  ustach ludu  znajduje się kiTka p iosnek  o 

Majkach, jed n a k o w o ż  n ie  zdarzyło mi się ani razn ich ś ladu n a w e t  

g d z iek o lw iek  nap otk ać .  Czyli te  p iosnki n ie  są j e d n e g o  rodzaju  

z p ieśniam i o R u sa łk ach ?
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krzyczą, pełzając na czw orakach, przylem są nienasycone 
Czasem przyjmują na siebie posiać okropną, olbrzymią, szcze­
gólniej kiedy bywają same. Zresztą można mieć po wrócone 
utracone dzieci* kiedy podrzutka bije się na wozie miotłą 
z trzech leśnych gałęzi ("któremi trzeba pierwej wychłoslać 
żabę) i przytem mówi się: Weź swoje a oddaj moje, i to póły, 
aż dzika baba się wzruszy żałosnym jękiem własnego dzie­
cięcia. Natenczas zwróci schwytane niemowlę, i zaraz weźmie 
swoje. Niekiedy dzika  baba dobrowolnie zamienia schwyta­
nego dzieciaka, lecz tylko wtenczas, kiedy to dziecię będzie 
tak nieczyste, że zupełnie podobne się stanie do podrzu­
tka. — D zila  baba często podrzuca cudze dziócię matce, że-* 
by słysząc jego jęki. jeszcze więcej dręczyła się męczarniami 
Dzikie żaś baby bezdzietne, bandami biegają po polach i la ­
sach, skaczą i wyją. a kiedy zdarzy się im spotkać z ludźm i, 
to szczekaniem zabijają dojrzałych nawet ludzi obojej płci, a 
młodych biorą za kochanków lub przyjacieli. Przemie­
niają tych młodzieńców na istoty sobie podobne, lecz niekie­
dy spotyka ich okropna śmierć, z tą tylko wtedy różnicą, że 
szczekanie bywa złączone z ognistym zapałem i zmysłową 
rozkoszą Lud tamtejszy wystrzega się złego naprowadzenia 
tych szkodliwych czarodziejek. W liczbie zabezpieczających 
środków, jest następny: póki jeszcze sześciomiesięczny chłop­
czyk nie ochrzczony, wtenczas wtykają się w pieluchy igły 
i palą świece przez całą noc, polem kąpie się dziecię do za­
chodu słońca, później zaś nietrzeba go zupełnie kąpać. W o­
da po kąpieli nie wylewa się aż drugiego dnia. Po chrzcie, 
takie ostrożności są już zbyteczne dla tego — że dzika baba 
wtenczas nie może podrzucić swego dziecięcia. Młodzi ludzie 
obojej płci, nie chodzą sami nocą po polach i lasach; jeżeli 
zaś zdarzy się, że konieczność niezbędnie tego wymaga, na­
tenczas udają się w podróż gromadami, albo przynajmniej m a­
ją  za  pazuchą czosnek lub cóś z metalu. Najskuteczniejszy 
środek przeciw dzikim babom jest roślina Trojan, która po-
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zbawia ich życia, jak lud twierdzi. D zikie baby  za w sze  mają 
czynności z ludźmi, i dla lego  wszędzie  w iele  o nich op ow ia­
dają; szczególniej o podrzucaniu dzieci i porywaniu m łodzień­
ców , a najwięcej o ich w esołych  i wspaniałych b iesiadach.'— 

Pokazawszy tutaj w urywkowych rysach, jakim sp osobem  
Hucuły wyobrażają sob ie  wyższe nadprzyrodzone ży c ie ,  p o ­
czytujemy k mieczuein rozważyć, jak rozwijały się u nich reli­
gijne pierwiastki, i jak g łęb ok o  byli niemi przejęci, lub przy­
najmniej jak j e  pojmowano? — Religijne wyobrażenia przyjęli 
Hucuły od Rusinów (*). Podług lego ,  jak ów  naród z niemi

(*) T u t a j  s a m o  z s i eb i e  w y p ły w a  py t an i e :  Czy byli I l u c u t y

ba łw o c h w a lc a m i  l u b  C h rz e ś c i j a n a m i  w tenczas ,  k i ed y  < siedl i  na szczy­

t a ch  g ó r  ka rp ac k i c h ?  T r u d n o  roz s t r z yg ną ć  to  z a g a d n i e n i e  —  n a w e t  

n i k t  n i e  m i a ł  chęci  badać ;  p r z e t o  choc i aż  / . lekka d o t k n i e m y  l ego  p r z e ­

d m i o t u .  J e>el i  z a g l ę b im i  się w h i s t o r i j ę  U zó w ,  w t e n c z a s  n a m  o d ­

k ry j e  się m n ó s t w o  w y w o d ó w ,  t yczących s ię d u c h o w e g o  z^cia  t e go  

n a r o d u ,  k t ó r e  r z uc a j ą  n i e j ako  ś w i a t ł o  na p r z e d m io t y  na szych  p o s z u ­

k i w a ń .  P o w i n n i ś m y  my ś l e ć ,  że  Uzy zn a jd u j ą c  się w  p o c z ą t k o w y c h  

swo ich  s i ed l i ska ch ,  j a k o  n a r ó d  koczu j ący ,  na s t ę p n i e  nadzwycza j  b i e dn y ,  

żyli w  s ą s i ed z t w ie  z c h r z e ś c i j a ń s k i e m i  Ko za k am i ,  o d  k tó r y c h  mu s i e l i  

da  wno m ie ć  w y o b r a ż e n i a  o C h rz e śc i j a ń s tw ie .  K ied y  zaś  w  n o w y c h  

s i edz iba ch ,  w  B u d o n n c z u  i D o b r u c z u ,  z ł ą czywszy  się z P i e czy nga mi  

weszl i  na  wyższy  szczebe l  po l i t y cz n eg o  by tu ,  w t e d y  zaczęl i  się r ó ż n e -  

m i  oko l i c zno śc i am i  łączyć s p o s o b e m  życia z s ą s i edn i em i  p a ń s t w a m i  B u ł -  

ga ty i ,  W ę g r ó w ,  Grecyi ,  s zczegó l n i e j  za ś  s p o k r e w n i a l i  s ię  z r o d z a j e m  

życia  r u s k i e g o  n a r o d u .  T o  by ło  p rzyczyną,  że t r a c ą c  pow o l i  z u p ł y ­

w e m  czasu  s u r o w o ś ć  i dz ikość  o b y c z a j ó w ,  i p r z y j m u j ąc  o d m i e n u e ,  

ba rd z i e j  zm i ęk cz o n e  fo rmy ,  co raz  dalćj  po s t ę p o w a l i  w u k sz t a ł e e n i u ;  

n a k o n i e c  u t r ac iwszy swój c h a r a k t e r  oddz ie lny ,  z u p e łn i e  p r zeksz ta ł c i l i  

s ; ę  na  n o w y  n a r ó d .  P o d ó w c z a s - t o  Uzy,  u w a ż a j ą c  d o m o w e  życie  

s ą s i e dn i c h  p a ń s t w  ch r z e ś c i j a ń sk i c h ,  mog l i  lepiej  p oz na ć  i oce n i ć  ich 

w e w n ę t r z n e  u r ządzen i e ,  o z a r az em  i w ia r ę .  T a k i m  s p o s o b e m  zaczął  s i ę
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s ię  oswajał, rozwinęło  się także i obyczajow e nkształcenie. 
Clirześcijanizm ośw iecając narody blaskiem prawdy, i w y w o ­
dząc je  z zmroku b łędów , bezwąlpienia rozwijał zarodek  
cnoty, i razem z wybawieniem  przynosił nasiona now ego  ży­
cia. W tenczas Hucuły jako Chrześcijanie osw obodziw szy się  
od grubego bałw ochwalstw a, przyjęli nięjakieś obyczajow e za-

r o zp r z e s t r z e n i a ć  u n i ch  począ t ek  ch r ze ś c i j a ń s k i ch  o b r z ę d ó w  w  za m i a ­

n ę  b a ł w o c h w a l s t w a .  J e d n a k ż e  t ak i e  r o z p r z e s t r z e n i e n i e  C h r z e śc i j a ń ­

s t w a ,  dz ia ło się n i ezw ycz a j n i e  i c za sem  n a g l e  w  tył  s ię z w r a c a ł o ,  

dla t ego,  że  w a lk a  C hr ze śc i j a n i z m n  z b a ł w o c h w a l s t w e m ,  b y ł a  n ie  

z e w n ę t r z ną ,  lecz d u c h o w ą .  Co K a ra m z i n  pisze w  sw o je j  H i s t o ry i  o 

1‘o ł o w c a c h  ( T o m  I I I  s i r .  21 (5)  toż s a m o  m o ż n a  j es zcze  p o w ie dz i e ć  

i o  Uznch,  j a k o  o dzik im n a r o d z i e ,  s zc zeg ó l n i e j  w D o b r u c z u  i R u -  

d o n a k u .  P o ło w c y .  n i e  z w aż a j ąc  na  t o ,  że od s w o ic h  s ą s i a d ó w  R u ­

s i n ó w  powzięl i  s k ł o n n o ś ć  do '  c i ą g ł eg o  s i edz en i a ,  i zaczęl i  z a j m o w a ć  

s i ę  g o s p o d a r s t w e m ,  po  w iększe j  części  t r zyma l i  s ię b a ł w o c h w a l s t w a  

po p r z e s i e d l e n iu  się s w o j e m  w  W ę g r z e c h ;  toż s a m o  by ło  i z U z a -  

mi ,  tern ba rdz i e j ,  że C h r z e ś c i j a ń s tw o  r o z p r z e s t r z e n i a ł o  się u n i t h - n i e  

zwycza jn i e  lecz s t o p n i o w o ,  a c za sem nag l e .  Z  tej p rzyczyny w ia r a  

ch r z e ś c i j a ń s k a  n i e  mo g ła  się w k o r z e a i ć  w  o g ó ln e  życie n a r o d u ;  

a k i edy  lud z n o w u  w p a d ł  w  n i e d o w i a r s t w o ,  w te d y  ob rz ęd y  ch rz e ś c i ­

j a ń s k i e  z u p e ł n i e  były z ap o m n i a n y m i .  T e ,  że  tak p o w ie m ,  z d z n z a ł o -  

ści o byc za j ów ,  oka z u j ą  k l ec h dy  m a ł o - r u s k i e g o  l u d u ,  p r z e d s t a w i a ­

j ą c e  H u c u ł ó w  w s w o ic h  k a r b a c h  j a k i e g o ś  z m a r t w i e n i a ,  k t ó r e  w y o h r a -  

żnją n a m  ich m o r a l n o ś ć  i obycza j e .  Z d e j m u j ą c  z tych w ie ś c i  g r u b ą  

p o w ł o k ę ,  u j r z y m y  w  n ich  ty lko  to  g o d n e m  uw a g i ,  co się tycze  w k o -  

r z e n i o n e g o  b a ł w o c h w a l s t w a  u  H u c u ł ó w .  —  N i e w i a d o m o  na  cz.ćm 

za l eża ło  b a ł w o c h w a l s t w o  H u c u ł ó w ,  lecz s ądząc  po ich życ iu ,  m o ż n a  

z p e w n o ś c i ą  po w ied z i e ć ,  że b y ło  w ca l e  n i e w y s t a r c z a j ą c e .  N i e m o ż n a  

ok re ś l i ć  an i  zda r zeń ,  an i  cza su ,  k i e dy  H u c u ł y  przyjęl i  w ia r ę  c h r z e ­

ś c i j a ń sk ą ,  s zczególniój  dla t e g o ,  że  u  na s  n i ć  m a  k r o n i k a r z y  m i e j ­

s c o w y c h ,  k tó r z y  m o g l ib y  k i e r o w a ć  w  ty m  wzg lędz i e  p i s a r za mi .  —-
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sady, k lóre  siały się polóm prawidłami życia. Dziś Hucuły 
trzymają się wschodniego wyznania po większej części z łą ­
czonego z rzym sko-katolickiem ; m ożna powiedzieć, że idąc 
za przykładem swych braci Rusinów, cicho przyjąwszy opie­
kuńczą wiarę w postaci s e rc a ,  pojęli jój zasadę i zupełnie 
zastosowali j ą  do życia swego.

Chociaż ich wyobraźnia o w ierze  chrześcijańskiej, przy 
zupełnćm  zaniedbaniu ukształcenia, bywają dzikie i bynajmniej 
niewykształcone, jednakże  nabożni, pokładający nadzieję w wie­
rze, czują wdzięczność dla Bóstwa i uszanowanie dla kap ła­
nów, których inaczej nie nazywają, jak  Panami Ojcami. — Je ­
szcze dotychczas nie dościgli oni najwyższego stopnia wew nę­
trznego poznania chrześcijańskiej wiary; lecz za to, jakby 
w zam ianę braku  m oralnego ukształcenia, przywiązali się ca ­
lem  sercem  do zewnętrznych obrządków , k tóre  są łatwiejsze 
do  pojęcia, i jakimś sposobem  zastępują  im g łębsze praw a 
religii. Z tej przyczyny Hucuły surow o zachow ują  wszystkie 
nakazane  obrzędy. —  Ich kościoły, budow ane  na kształt g re ­
ckich z trzem a w ieżam i, na których s terczą  że lazne krzyże. 
W  W ęgrzech  znane jes t  jedno  tylko siedlisko słow iańskie, 
k tó re  ma jakby jednę  wieżyczkę, z boków jej znowu cztóryj 
ostrokończaste  wieżyczki. —

Około kościoła zawsze znajduje się I r a p e z a , gdzie lud , 
jak  i na smęlarzu, z nadywyczajnym szm erem  się zbiera. 
Ludzie spokrewnieni, p row adzą na tych wschodkach ważne j 
godne rozmowy, a młodzież obojej płci, cieszy się skrom ną 
pogadanką. Na dzień przed świętem albo niedzielą, W atażki 
oznajm ują wszystkim święto i zwołują na modły. Lud w ślad 
za  nimi wychodzi. W  kościele, w czasie nabożeństwa każdy 
s to i w g łębokiem  milczeniu, i z uszanow aniem  odm aw ia mo­
dlitwy. W  ogolę można powiedzieć, że Hucuły w wypełnianiu 
religijnych obrządków’, są gorliwi z przyczyny oddalenia o d  
kościoła. Zupełnie niezadziwiającóm jes t ,  spotkać się z dw u­
dziestoletnim młodzieńcem, który nigdy jeszcze  nie był w świą-
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tyni i zawsze pasł ow ce ;  lecz przeciwnie, żonatego, m ającego 
różne  obowiązki, rzadko m ożna spotkać, żeby nie byt gorliwym 
w dopełnianiu powinności religijnych. Hucuły w świąteczne dni, 
z pewnemi zabaw am i i obrządkami, zchodzą się z całenii 
rodzinami, ażeby po nabożeństw ie spełniać obrządki i zabawy 
podtug  starożytnego zwyczaju. — Z tych wszystkich św ią t,  
najwspanialszym uw aża się kościelne święto (u I lucu tów  Chram). 
W tenczas dla gości przygotow uje się wielki bal w całej w si ,  
gdzie  znajduje się kościół. Oprócz tych ogólnych świąt, są  
także bardzo  ’w ażne rodzinne, religijne obrządki, z pow odu 
różnych zdarzeń W  czasie takich obrzędów, nacechow anvch 
odg łosem  piosnek i tańców , spełniają się szum ne uciechy, 
gdzie oprócz zwyczajnych ofiar, przynoszą jeszcze do kościoła 
pokarm y na cześć i pamięć zmarłych rodziców. W dni zadu- 
szne, oprócz zwyczajnych ofiar dla kościoła, także rozdają  bie­
dnym pierogi. (*)

Na zakończenie naszej rozpraw y o Hucułach, przyłączymy 
tu ta j  kilka ogólnych uwag.

Niech czytający przypomni sobie, że Hucuły są  zmiesza­
nym  Turecko-Ruskim narodem , a szczególniej potomkami Uzów, 
którzy długo zostawali w  stosunkach z południow ą Rusią, a 
len i  sam e in mieli różny wpływ na język i cha rak te r  południo- 
wćj Rusi. Te uwagi zniewoliły mię przyznać p raw dopodo­
bieństwo m ojego pomysłu, schwytanego przezem nie przy roz­
ważaniu języka i obyczajów narodowych! Filologiczne świa­
d e c tw a  są  następujące:

1) N arodow e nazwisko Hucuł., pochodzi ;od piórwiaslku

(*) Na Podolu, szczególniej około Niemirowa i BracławJa, L u d ,  
w  czasie niedzieli PrzewodnÓj, biednych, starców, żebraków, k a lek ,  

i t. p. mnóstwo zebrawszy na smgtarz, zastawia tam stoły, i częstu­
j e  ich kaszą hrćczaną z mlekiem, i t. p. r. Sami to widzieliśmy  

ok oło  roku 1 8 2 3 .  (P r zy p . I isd u k .J

T om  IV. P o s z y t  X X X . 2
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Us, i siało się tak ogólnóra, że nazwisko Rusin zupełnie się 
nie używa, oprócz tych zdarzeń, kiedy rzecz idzie o różnicę 
religii, a szczególniej obrządku łacińskiego i grecko-unickie- 
go, z których ostatni pospolicie nazywa się w Galicyi Ruskim, 
przeciwnie zaś łaciński Polskim.

2) Dźwięki niewłaściwe dijaleklowi huculskiemu, lub zu­
pełnie mu nieznane, nie spotykają się i w narzeczach słowiań­
skich plemion, kiedyś znajdujących się w bliskiem sąsiedztwie 
z tureckiemi plemionami. —

3) Szorstkość, twardość i nieprzyjemne brzmienie, odróż­
niają dijalekt huculski, a najbardziój są widocznie pamiętnómi 
w czudzkich i tureckich dijalektach. —

4) Miejscowe i familijne imiona są niezrozumiałe i nie­
właściwe dijaleklowi mało-ruskiemu; nawet niekiedy napoty­
kają się w czudzkich i tureckich dijalektach, jako to Szano- 
ry, Alcryszory.

5) Właściwie charakter Hucułów, wyraża się u m ęż­
czyzn jakąś' dziką hardością i surowością, a u kobiet wyuz­
daną kokieleriją; tutaj także trzeba odnosić zamiłowanie 
w próżniaczem, koczującóm życiu.

C) Różnorodne, charakterystyczne rysy twarzy: gęsta bro­
da, czarne oczy i czarne włosy, chociaż Hucuły są mieszkań­
cami gór. —

7) Jask raw e, niewłaściwe otaczającym Słowianom kolory 
odzienia huculskiego.

8) Podobieństwo obyczajów z sposobem życia, szczegól- 
niój odzież u górnych Bójko-Russów (na zachodzie od Hucu­
łów) pokazuje, że ten naród oprócz ogólnego nazwiska Bój­
k o , kiedyś złączony był w jedno z drugiemi, za pośrednictwem 
ścisłych związków sąsiedztwa i wzajemnych stosunków, i że 
tylko w następnym czasie po przyjściu Hucułów, wypchnięty 
ze swoich siedlisk, przeniósł się w doliny. —  Ża świadectwo 
tój zagadki, może służyć nazwisko Rójko, które się zrobiło 
ogólnein w niektórych wsiach Podola i Wołynia; także wza-
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jemna nienawiść między Bójkami, żyjącemi w dolinach i Gó­
ralami Hucułami. —■

9) Cudze i ogólne niektórym miejscom Podgórza i Opo­
la niedowiarstwo w Biesich Osinach zaniesione Asami, rozprze­
strzenienie których, inaczej- niemożna objaśnić, chyba przesie­
dleniem się ich za pomocy Uzów, mających bezwątpienia sto­
sunki z Asami.

Oprócz tych dowodów, przekonywającemi są jeszcze nie­
które historyczne zdarzenia. W  ogólności znaną jest, że Po- 
łowcy ciemiężeni od Talarów, znaleźli ucieczkę w Pannonii, 
gdzie osiedlili się takim samym sposobem, jak pierwej na Ru­
si. Męzki rodzaj odznaczał się pogardą, a niewieści kokie- 
teriją. Tutaj spotyka się ważne zapytanie: gdzie się podzieli 
Uzy i Pieczyngi? - -  Bez wątpienia poprzedzali Połowców. 
Mając potrzebę zabezpieczenia się, osiedlili się na nieprzystę­
pnych górach Hacyi, żeby prowadzić swoje pełne przebiegło­
ści życie, i jak się zdaje, zabójczemi napadami wypędzili W o­
łochów z ich siedzib. To mniemanie potwierdzają temi zda­
rzeniami, iż wschodnia część gór karpackich, do XVI w ieku» 
była zbiorem różnych plemion, niemających stałych siedlisk, 
ani środków do wyżywienia się. O tern wspominają polscy 
historycy, w szczególności Krajewski w opisaniu życia Czar­
neckiego (*)— Zresztą, nie myślę, ażeby dowody moje były bez 
zarzutu i sprawiedliwe, lub żeby nikt nie miał przeciwko te ­
mu nic do powiedzenia. Są to tylko domniemania, zasadzone 
fia prawdopodobieństwie. — Wprawdzie, poczytują Hucułów 
za potomków Uzów. — Niepodobna wszakże mi było nie wy­
jaśnić tego zdania, nie zagłębiwszy się wprzódy z uwagą 
w obszernym przedmiocie, tern bardziej, żem postępował tutaj

(*) Życie Stefana Czarneckiego, hetmana wielkiego koronnego, 
przez Michała Dymitra Krajewskiego S. P. — w Warszawie 1787 r-

(P rzyp . R ed .)
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jako bndacz. — Jakiemi były moje poszukiwania, lakierni bez- 
wąlpienia są i niniejsze dowody. — Przyznaję za rzecz nie­
zaprzeczoną, że Hucuły przyszli nie z niskich stron dniestrow- 
skich (*), nie z niw bogatych w zboże, lecz z miejsc zupełnie 
innych t. j: ztamtąd, gdzie wiedli życie koczujące. Przyzna­
ję także, iż z osiadłych rolników nie zmienili się w dzikich 
pastuchów. —

Hucuły przyjęli teraz narodowość ruską, i co się tycze 
moralnego ukształcenia, nie zw ażając na dzikość i niedowiar­
stwo, noszą na sobie piętno życia ruskiego. Jednakże ruska 
narodowość, często zmiękczając rysy nieuksztalcone, nie zdzia­
ła ła  jeszcze tej doskonałości, z którój z-czasem mogłoby się 
rozwinąć cóś samotwórczego. Hucuły, zajmując się paster­
stwem, i nie będąc w słanie bez postępów rolnictwa, przebu­
dzić się ze snu długoletniego, przemykają się po  swoich sza­
łasach, ponieważ dziś pasterstwo n ie  upiększa kwiatami ludz­
kiego życia, lecz każdego skłania zostawać w samotności i 
uśpieniu bezczynnem. Do tego nie mało i ł o s ię  przyczynia, 
źe Hucuły, jako wolni i dumni mieszkańcy gór, nadzwyczaj 
starają się ograniczać W swoich potrzebach. Lubiąc swoje 
puste i bezpłodne góry, z niewielką chęcią puszczają się na 
równiny. — Bez ścisłych i długoletnich stosunków z Bójkami, 
tyjącymi w dolinach, niepodobną im stało się rzeczą, zmienić 
Lyt swój tegoczesny i przekształcić siebie. Lecz mimo tak

(*) P o  uk oń cz en i u  tćj rozprawy,  ze br a łe m przypadk iem d o s y ć  

wie le  n ow ych  ma le r i j a łow,  w l iczbie k t ó n c l i  są i w ie ś c i  w  O pol u  

i na  P o d g ó r z u  zg romadzone .  Z tąd  można dociec,  iż mieszkania 

p ie rw ia s tk o w e  H u c u ł ó w  by ły  w Budżaku nad  Czarnem m o rz e m .  

T e  wieści  n a d e r  ważne ,  r z u c a j ą  wielkie swialło na  pochodzenie  H u ­

cułów.  —  Tylko zlekka n ap om kną w sz y  tutaj  o t ć m , zos tawiam na  

czas późniejszy,  roz w aż an ie  i zbadan ie  bliższe p rze dm io t u  w zm ia n­

k o w a n e g o .
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ograniczonego położenia, Hucuły są  przedsiębiorczymi i zda­
tnymi; te raz  zaś, kiedy zaczynają wychodzić z g rubego  bezży- 
cia, właściwego wszystkim koczującym na ro d o m , można się 
.spodziewać, że zniknie i len siad dawnej dzikości i surowości, 
k tó re  dotychczas gnęb ią  ich serce. Niszcząc wszelkie p rze ­
szkody. w karm iając  w nich zarodek sławiańskiego życia, m o­
żna zrobić  ich najprzywiązańszymi braćm i ruskiego na ro ­
du w Galicyi.

fV ag ilew icz  Haliczanin.

DOPISEK REDAKCYI.

Autor niniejszego artykułu, znany w piśmiennictwie z prze­
kładu N estora  na język polski, oraz z tłum aczenia Słow a o 
pułku Igora, i bardzo wielu p rac  oryginalnych (jak n. p. z r o ­
zbioru początkowych dziejów Polski i t. p.) pisuje po polsku, 
rusku  i rossyjsku. Spotykamy jego  p race  i w Cześkiem M u­
zeum.

Za obecną  ro zp raw ę  o H ucułach , bardzo  p rzepraszam y 
au tora , ltękopism bowiem, który się dostał do rąk  naszych, 
tak zdaw ał się niezupełny, tak b łędnie przepisany, iż trzeba  
było ca łój ponęty mienia w Przeglądzie  choćby próbki prozy 
halickiój, i tak zajmującego przedm iotu, jakiem  je s t  badan ie  
nad pobratym cam i jednegoż szczepu, — abyśmy nie wahali 
się, co najprędzej zapoznać  bliżej powszechność polską z m ie­
szkańcami Karpat. Dotąd o nich nie mieliśmy nigdzie tak do- 
kładnój wiadomości, ja k ą  udziela ks. Wagilewicz. Dwadzie-
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ścia lal temu, K. M. umieścił dwie karteczki o Hucułach 
w Bibliotece polslciSj ( T, I. sir. 187. r. 1825). Późnićj o B(y- 
kach, czytaliśmy napomknienie w jednem z pism zamiejscowych, 
—  i od owego czasu, ile przynajmniej wiemy, zarzucono tak 
zajmujący i nie malej dla nas wagi przedmiot. Tein więc 
skwapliwiej pośpieszyliśmy z udzieleniem nowych wiadomości 
o Goralach ruskich, pewni b ęd ąc ,  że autor, dalsze badania 
swoje w tym względzie, pismu naszemu udzieli.
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(Dalszy ciąy). 

«fcS*ł®ł<24»

D
I Io b ić  w święto, jak ’em wspomniał wyżój, nió tn a  tu grzechu — 
a m oże i sprawiedliwie. Lepiej, jak  ś. Augustyn uczy: w święto 
rąbać  drwa , niźli rąbać  ludzi swym językiem —  lub pić, ja k  
to u nas po mszy, zaraz  idą prosto do karczmy i aż do nocy 
piją; lak samo wszakże robią i tutaj. — Są zwyczaje (akie n. p., 
jak widziałem w M ałorossy i, opłakiwania płaczkami um arłego; 
zwyczaj wspólny całej Rossyi, po zapustach (maśłanicy) iść do 
księdza, prosić przebaczenia, a potem  do znajomych, i prosie 
o zgodę upadnieniem do nó g ,  a polem całow aniem  w twarz 
każdego; zw ycza j, niedojenia krów w czasie zapust (pe-  
trówki), ażeby i cielęla miały zapusty; zwyczaj obdarzania  pan­
ny młodej, nie zaś od niój otrzymywania jak  u nas, ręczni­
ków i ko row aja ;  zw yczaj,  przy wycinaniu kapusty i zbiorze 
jej  z ogrodu, wyprawiania baliku z pieśniami na to szczegól- 
nemi — jes t  zwyczaj dorzynek obchodzenia, i jak  teraz  wie­
czorynek — na które już  kilka razy zapraszany byłem, lecz nie 
idę, gdyż jeszcze nie wiem ich ceremonii. —  Zwyczajów zaś  
weselnych takie m nóstwo, że trzeba  ciekawości na to, i za ­
miłowania rodaka, by chciał srę ich wszystkich poznaniem  i 
opisaniem zająć —  jed en  z nich szczególny : że na rzeczona  
podobno sam a do kaw alera  przyjeżdża przed sz lubem  — po
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co? czy dla zobaczenia  m a ją tk u , lub czego innego', zgoła 
nie wiem. Zwyczaj, że najczęściej dziewczyna musi, spełniając 
wolę rodziców, iść za m ąż — i pokochać sw ego m ęża i przy­
wiązać się doń już  po szlubie, bywał taki i u nas; nawet jes t  
jeszcze i teraz, zapew ne dość częsty. — Z piękniejszych zwy­
czajów jeden  jes t  na zielone świątki. W e  czw artek  przed tein 
świętem, dziewczęta zeb rane  idą do gaju b rzozow ego ;  tam  
przy śpiewach zawiązują liście na brzezinkach, szukając w tein 
wiedzy o swej przyszłości; potem, na pierwszy dzień zielonych 
świątek, który w greckim kalendarzu jes t  poświęcinami ś, Trójcy, 
idą po objedzie zobaczyć te  wianki. Czyj usechł — um rze  
czyj zwiądł — pójdzie za m ąż lub ożeni się; gdy zielony, zoslanie 
w esół i swobodny od szczęścia weselnego; — potem , w yrąba­
wszy tę brzez inkę , u s tro joną  we wianki, czerw one  wstążki 
i chustki, przy śpiówach niosą do d o m u , tain tańczą i śp ie­
wają, nareszcie  przy takichże śpiew ach, niosą do rzeki i to ­
pią; to znaczy, że ca łą  niepomyślność dziewczę zlewa na tę 
b rz e z in ę ,  u topioną  w wodzie. Możnaby z tego utworzyć, 
w rodzaju  narodow ych powiastek, cóś niezłego, bo i sam e  
piosenki, jak  zwykle prostego ludu pieśni obrzędow e, s ą  nie- 
szpetne i poetyczne; pamiętam, iż kiedyś w wileńskim jakimś 
dzienniku czytałem, że na Litwie przed ś. Janem , coś z b rze­
ziną podobnego rob ią  i śpiewają Ten zwyczaj nazywa się 
brzózka , > jes t  podobno jedyny, m ającj  cóś w sobie w esołe­
go, poetyckiego. —

Śpiewność w Syberyi praw ie żadna, i muzykalność po­
dobnież ; daje  się słyszeć jednakże, gdzie-niegdzie rzem polą-  
ca, i to chyba w ręku  sołdata lub kozaka, a u bogatszych są 
g ra jące  tabakierki, chociaż niezmiernie drogie. Są n. p. u tu ­
tejszych kupców  szejne-katerynki, a  na nerczyńskim tra k c ie ,  
p o d o b n o  w jakimś dom u ma być rozstrojony fortepian. U tu­
tejszych kupców — a są  w Syberyi podobni włościanie — mie­
szkania  obywatelskie dość z ręczne , nie źle choć bez  gustu 
um eblow ane , u lustrowane, podłogi naw e t  pow leczone  f a r b ą ,
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są  p rosie  zegary  i magnetyczny kom pas. Stół przy gościach, 
prócz  herbaty , niezły — gospodarsko-obywatelski, — bo też 
kupcy w Syberyi dla braku obywateli i poddaństwa, gdy zaj- 
mują się rolnictwem, przypominają europejskich obywateli — 
p łacą  jednak podatek zwany poduszne, acz zdaje się nie wszy- 
scy, wolni tylko od rekruta. W  Syberyi bowiem są dwa sta­
ny: chłopski i kupiecki, są  jednak  mieszczanie i Kozacy, u rz ę ­
dników zaś, wojskowych i księży m a ło ,  a i to ,  pospolicie 
z wysłużonych prostych żołnierzy i dziaków, za tem  bez ośw ia­
ty lepszej. Chłopstwo dzieli się na zaścianki (zimowia), słobo- 
dy, włoście i powiaty. W  każdój słobodzie je s t  dziesiętnik, 
jed e n  lub więcej i starszyzna, odpowiadający u  nas wójtowi. 
Do sądzenia spraw gospodarskich jest we włości głow a , a do 
urzędow ych in teresów rządca  włości i jego pomocnicy, p isarze 
i t. d. W  powiatach zaś to samo, co i u  nas. U Kozaków 
i u południowych, koczujących  narodów , inne urządzenia; po­
datek tu płacą teraz  p ieniędzm i, dawniej zaś było cóś podo­
bnego jak  w osadach  wojennych (posieleniach), — bo włościa­
nie zasiewali grunta  i zbierali zboże dla zaw odów  (kopalni), 
i wtenczas cbleb był lani. Dziś tylko dostarczają  węgli do  
nich, dają pod wody pod więźniów i żołnierzy, jako  tóż dla 
przejeżdżających ziemskich policijantów, i dają robotników do  
kopalni. —

Oświata, ogolnie m ów iąc w Syberyi, jako  w narodzie  ku-  
p iecko-przem ysłow ym , nie mniejsza jak  u chłopa naszego —  
naw et w iększa:  tu prędzej oszukają. I pod względem pi- 
smiennosci, jak  zwą nasi chłopi, chociaż mało jest umiejących 
z chłopów czytać i pisać, atoli są, jak  widziałem w przejeździę, 
szkółki, a więc m uszą być uczniowie, bo oznaka i c h , dyscy­
plina, wisiała na ścianie i katechizm leżał na stole. Umieją­
cych pisać atoli mało, bo na pocztowych slacijach nie w szę­
dzie jes t  p i s a r z ,  a  jeśli j e s t ,  to stary żołnierz, dia- 
czek lub wypędzony jaki dyjakon. —  Chęć jednak  oświaty i 
same zamiłowanie do czytania, w urzędnikach miejskich ba r-  
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dzo widoczne, a m oże i większe niżli u nas. W  Nerczyńsku 
n. p. nie zawsze g ra ją  w karty i piją, lecz sprow adzają  ksią­
żki ruskie i trzym ają kilka czasopisów i gazety. Dzisiaj po­
dobno nasi w ieśn iacy-obyw ate le  z większą skwapliwością 
b io rą  się do książki, do tej n a w e t ,  która potrzebuje  uw a­
gi mocniejszej i niejakiego pierwej przygotowania w czytaniu, 
stow em  do filozofii, bo za mych czasów, choć m ato  znam n a ­
szych polskich obywateli, coś o tein było nader  m ało  słychać; 
przeciwnie w Małorossyi, jak  w ogólności i w Rossyi, skwapli- 
w ość  do czytania większą spostrzegłem, i obywateli wypisujących 
książki, acz nie zawsze ruskie lecz i francuskie, poznałem. Są 
w  Nerczyńsku powiatow e szkoły, lecz w nich m ało  uczniów; 
je s t  i szkoła duchow na czyli seminarium. —

Pod względem elegancyi, tutejszy naród nie ustępuje  J a ­
kutom , którzy z tego słyną; co większa, są paryskiej mody 
kapelusze, naw et w samym Kajdałowie, rozumie się mody, j a ­
ka  była w Paryżu przed kilką laty, n. p. kapelusze małe, 
na  tył głowy zdarte, całe  czoło kobiety wykrywające. Dzi­
siaj są one tu w  modzie, a jak ’em  był kilka lat tem u w Odes­
sie, już tam  się starzały. —



91

MA HElEMAi¥4 FiliKĄ-
W 8 T Ę P .

 Piórwotna deklinacja była nicżem innóm, jak tylko
zmianą samogłosek, co dla bliższego przykładu, tymczasowo 
na rodzaju żeńskim unaocznić sobie można:

mgła, mgły, mgle, mgłą, mgłg i t. d.

(Już na lóm stanowisku organizacja imienia, raz na za­
wsze oddzieliła się od organizacji czasownika, który, jeszcze  
bardzo dawno, obrał sobie za żywioł organizacyi spółgłoskę).

Przypuszczenie t o , że wszelkie odcienia przedmiotów  
pierwiastkowo oddawane były przez samą tylko zmianę sa­
mogłoski, już mimowoli prowadzi nas do drugiego przypu­
szczenia; że liczba samogłosek musiała być kiedyś nierównie  
większa, jak dzisiaj. Istotnie, to przypuszczenie zgadza się  
zupełnie z odkryciami filologii porównawczej. I lak w języ ­
kach starożytnych w gammie samogłoskowej a. e. i. o. u. są 
różne stopniowania jednej i tejże samogłoski (długa albo kró­
tka); w sanskrycie jest ich bez miary (samogłoska ich ma sześć  
odcieni!). W  mowie starorzymskićj, jak świadczy Warro, po­
między e — i  była jakaś średnia samogłoska. W naszym j ę ­
zyku był kiedyś obszernie rozwinięty system sciśnionych sam o­
głosek, i otwartych pomiędzy o — w, środkujące 6 było rze­
czywiście odcieniem, jak pomiędzy e — i  również środkowało
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ć, którego już słaby tylko ślad mamy w gminnym przypad­
ku drugim przymiotników: naszygo, powszednigo! tu n a ­
leży także znana powszechnie gminna samogłoska «  (niby o): 
miołem, chciołem; dalej pomiędzy a — e środkujące brzmie­
nie, które oznaczymy tutaj znamieniem lew em : carwony 
wcńśnie (czerwony, wcześnie). Ale któż zdoła ująć w karby 
opisu tę cudną, w milionowe cienie i farby rozpryśniętą tęczę 
naszój wielkićj i potężnej mowy? kto nawet zdoła ją  wyobrazić 
sobie, jaką była w owym wieku, kiedy jaśniała pełnią siły 
przyrodzonej i rozmaitością głosów? Dziś to wszystko nió ma 
dla nas znaczenia, a dla czego? — bo zaginął klucz history­
czny od tych stopniowań; te nawet stopniowania są nam nie­
potrzebne; bo mamy inne drogi, któremi mowa puściła orga- 
nizacyą, jak niepotrzebne są nam drobniejsze odcienia tonów, 
podzialki między półtonami (jak było w muzyce Greków), k ie ­
dy nowe akkorda i pokolenia tych akkordów, rozpleniły się 
same w liczbę nieskończoną.

Gdyby kto na dzisiejsze przypadkowanie zapatrywał się 
okiem statystycznem, nie dziejowem, to jest: gdyby przebiegł 
uw agą po samej płaszczyźnie deklinacyi, tak jak się oną dzi­
siaj przedstawia, bez względu na hisloryą  tworzenia się tych 
form, nigdyby z niemi nie doszedł do ładu. Na drodze empiry­
cznego rozbioru deklinacyi, doszłibyśmy do wniosków niespodzie­
wanych i wprost duchowi naszej organizacji rnownej przeciwnych. 
Tak n. p. wiemy, że cała odmiana rzeczowników zawiera się tyl­
ko w końcówkach, że w środku wyrazu (w deklinacyi) żadna zmia­
na miejsca mieć nie może, a tu tymczasem na obrazie deklina­
cyi widzimy co innego: sędzi-a, sędzi-o wie, morz-e, morz-ami; 
przyjaci-e-1, przyjaciół. Wszakże to jest więcój niż pojedyn­
czą zmianą, tu jest zmiana drugiego stopnia: zmiana samogło­
ski, i przybył zgłoskowy (wie). Powlóre, na drodze empiry- 
cznój w żaden sposob niemożna sobie wytłumaczyć dwoistości 
form, w jednym i tymże przypadku: syny, synowie: widokami, 
widoki i t. d. dwora, dworu. Czy podobna przypuścić, aby te
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dwie formy były w sp ó łczesne ,  i używały się b ez  różnicy? by- 
łoby- lo  to samo, co  przypuścić sam ow olną i nierozumną grę  
losu — w mowie, która jest utwprem do zenitu podniesionej 
dzielności ducha! Potrzec ie ,  w icie  postaci tegoż sam ego rze­
czownika, musielibyśmy odnieść do dwóch deklinacyj: n ieb o ,  
niebio sa, książę książe-cia.

Dla rzucenia w ięc jakiegoś światełka na deklinacją, m u­
simy udać się do innej zasady, do której sam e zjawiska wska­
zują nam drogę:

Na dzisiejszej tablicy przypadkowania ukazujące się  for­
my, nie m o g ą  hyc uw ażane za jed n o czesn e , a le za zbiór 
równoczesnych, to do dawniejszej, to nowszej organizacyi od­
noszących się postaci. I jeże li  z jakiej części języka, w ięc  
z tej przedewszyslkiem  m ożem y się pochlubić , ż e  posiadamy  
doskonałą mozaikę wszystkich prawie w ieków  kształcenia  
się mowy. W naszem przypadkowaniu ustanowić m ożna tr z y  
wielkie doby organiczne:

1. Zmiana czysto sam ogłosk ow a, i ta zdaje się podług  
n aszego  rozumowania, być najdawniejszą.

2. Proste przykładanie jedn ego  piórwdastku do drugiego, 
czyli deklinacja przybylowa; i ta jest  zapew ne późniejszą.

3 Zrów now ażenie systemu sa m o g ło sk o w eg o  z przyby- 
towym, czyli deklinacja najnowsza.

Ślady tych wszystkich trzech okresów  zostały w deklina­
cji dzisiejszej, jak się o tćm niżej przekonamy-

Deklinacya Samogłoskowa.
Pod przypadkowaniem sam ogłosk ow em  rozum iem y naj­

starszą organizacyą w języku, która już tern sam óm , że  jest  
najdawniejszą, w  małych tylko d ochow ała  się szczątkach, j a ­
ko całość; lecz za to częściam i rozproszoną jest po ca łćm  
przypadkowaniu, a która, przez sam ą tylko zm ianę sam ogło -
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sek, m alowała wszystkie odcienia przedmiotu, czyli przejście 
idei przez swoje stanowiska (*). l)o takiej deklinacyi staroży­
tnej odnieść należy naprzód : p rzy im k i , o których już  nadm ie­
niliśmy pod zgłoskami, i o których wspomnimy jeszcze w  skła­
dni. Przyimki pomimo ułomności sw o je j,  wchodzą wszakże 
do fenomenologii przypadków, dla tego, że są rzeczywiście 
pochodzenia organicznego  t. j. że należały do deklinacyi —  
tylko że w jej samogłoskowym  okresie. Dla wyjaśnienia t e ­
go szczegółu, potrzeba zwrócić uw agę na przyimki pojedyncze, 
a sk ładane rozłożyć. Poczet należących tu przyimków polskich 
pod tug  samogłosek, jes t  następujący:

pa. za. pra. —  ta. -—  na. dla. —  a

—  ze. prze. —  —  dzie. nie. die. we. —

—  — przy. ki. — dy. ny. — wy. i
po. zo. pro. —  —  do. no. —  wo. o.

«
—  zu. —  ku. tu. —  nu. —  —  u,
-----------------kg(d).tij(d) —  —  —  —  _  i t. d.

Że la zmiana (przyimkowa) jes t  najdawniejszą, że jest 
niejako kryształem, w który pierwiastkowo układały się pojęcia 
imienia , nie podlega wątpliwości; początkujący duch ludzk i , 
dziatając z natury rozum nie, nie uznawał zapew ne , że przez te 
niekształtne utwory, właśnie wzbijał się do idei porządku, że ukła­
da norm ę przyszłych zmian i postępów imienia. W  len poczet 
pierwotnej deklinacyi w chodzą, jak  widzimy, czyste sam ogło ­
ski, mianowicie zaś o. u, jako dotychczas u trzym ujące się przy­
imki. W  wyszczególnionym szeregu m ogą  stać nie tylko dzi­
siejsze właściwe przyimki, ale i przysłówki, które są  niczetn 
iu n ćm , tylko przyimkami, ale na wyższem cokolwiek stopniu

(*) Te ostatnie wyrazy mają u autora znaczenie techniczne ,  

które wyjaśnił na wstępie dzieła wyjść mającego. (Przyp. Red).
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organizacyi stojącemi, a zalćm późniejszem i; mogą także na­
leżeć i spójniki: a — i — które znowu przeciwnie mniej są 
uorganizowanemi, niż przyimki, a zatem należą do okresu naj­
dawniejszego Niektóre z wymienionych tu ułamków starej 
deklinacyi. już utraciły wagę powszechną i byt samodzielny; 
n. p. pa, używa się tylko w złożonych: pa-mięć. pa-doł, pa rów; 
podobnie pra  w złożonych: pra-dziad, p ra-w nuk: pro  w sło­
wie pro-wadzić i w imieniu pro-rok; prze  jest przyimek zy- 
gmuntowski: prze pana (dla pana); k i  otrzymuje się po roz­
łożeniu wyrazu póki.

Że takie zmiany, jak n. p. pa, po. za, ze, zo, i t. d. ozna­
czały rzeczywiście stopniowanie p o ję ć , czyli, że odpowiadały 
zupełnie dzisiejszej deklinacyi, to okazuje się jawnie stąd, że 
w pierwszych dwóch (pa, po) przebija się wspólne pojęcie: 
pa-doł (po dole), parów (po rowie), tylko z tym samym odcie­
niem, jaki dziś oddajemy przez przypadki; tak : we (dworze) 
jak i wy (jechać) są podobnież stopniowaniem pojęcia w( ru­
chu); tak pro(wadzić) jak przy(jechać) są stopniowaniem czyli 
przypadkowaniem jednego pojęcia.x

Pomiędzy przyimkami dzisiejszemi wiele jest takich — a 
to można odnieść nie tylko do polskich, lecz do greckich, 
łacińskich i sanskryckich przyimków — że ich forma zdaje się 
zupełnie nie przypadać do deklinacyi (samogłoskowej), a za­
tem, że się zdają być całkowicie i pierwotnie nieorganicznemu 
ii. p. przyimki z zakończeniem spółgłoskowóm, jako to:

pod, przed, nad, od , przez, b ez .  roz, w ez.

Wszakże wszystkie te przyimki, uważać można za posta­
cie powstałe na drodze przykładania jednego pierwiastku, czy­
li jednej zgłoski do drugiej. Domniemanie to polega na dwóch 
zasadach: l 0* na wyłożonych wyżej ( w  dziele) pojęciach o
pierwiastku, klory, jak  tam powiedziano, nie mógł mićć inne­
go kształtu, tylko spółgłoskę z samogłoską; 2° na takie do-
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mniemanie naprowadzają wprost istniejące do dziś dnia. leż 
same pierwiastki w oddzielności: po, prze(jechać), na. o» — 
Wreście dodać tu należy za dowód tę okoliczność, iż przyto­
czone przyimki w staropolskiej i gminnej, a przedewszyslkiem 
starosłowiańskiej mowie, ukazują się zawsze w postaci dwu- 
zgłoskowych: o-de(dwora) nade(dworem); przyczem jeszcze 
druga ich potowa, czyli zakończenie (d, z.), są właśnie same 
rzeczywistemi przyimkami (z samo przez się, a d w złożeniu) 
Domyślając się więc zawsze, na końcu tych przyimków, samo­
głoski, padamy tein samem na wniosek, że one są późniejsze 
jako złożone od pojedynczych, i to zgadza się zupełnie 
z dziejowemi badaniami języka, gdyż n. p. w dawnych sło­
wach złożonych, dzisiejszemu przyimkowi nad, odpowiadał na: 
nadgroda (nagroda), nadciąć (naciąć). Tym sposobem wszy­
stkie przyimki sktadane, po rozłożeniu na właściwe i hislory- 
cznie-rzeczywiste (nie urojone abstrakcye) części, stają się pier­
wiastkiem należącym do deklinacyi samogłoskowej.

Przysłówki tak jak  i przyimki, wchodzą także w zakres 
przypadkowania samogłoskowego, ich pochodzenie równie, 
a nawet widoczniej niż przyimków, jest pochodzenia organi­
cznego. Już z tego samego, że przysłówki mają więcej r u ­
chu i giętkości końcowej ( odmieniają się bowiem przez sto­
pnie i daleko wyraźniej przez przypadki aniżeli przyimek), już 
zawnioskować można, że są daleko późniejsze i bardziej się 
zbliżają do dzisiejszego systemu części mowy odmiennych. 
Przekonamy się nawet niżej, że one wchodzą i do drugiego 
okresu deklinacyi. Im dalej posuwamy się w starożytności, 
tćm więcej dostrzegamy w nich własności żywotnych. Tak n. 
p. dzisiejsze przysłówki na o (18° przypadku) jeszcze w XVII 
wieku kończyły się na ie (podług 7 przyp.): łatwo, łalwie; czy­
sto, czyście i t. d., i dzisiaj dosyć ich ma takie zakończenie. 
Wystawiamy tutaj poczet przysłówków deklinacyi samogłoko- 
wej (niektóre już znajdują się pomiędzy przyimkami).
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ram. gdzie. ka-j jak.
te-dy kędy sia-k.
ztąd. kąd ow-ak ow-tak.
tam. tak. ta (spójnik), i t. d.

Przypominamy i tutaj, że pomiędzy temi przysłówkami są 
niektóre zakończone na spółgłoskę, w tych i w innych ukry­
te jest także złożenie z dwóch pierwiastków, n. p. gdzie, po­
dług gminnej formy dzie, okazują się złożonem; również 
z gminnego ka j wyświeca się pochodzenie przysłówka: kędy 
zkąd i t, d. Co do wyrazu tam , jest on również ułamkiem 
starej dwuzgłoskowej postaci, którą gmin zachował: tamoj 
(t. j. tamo z dodaniem j, o czern pr. T. I. k. 150). Nie mó­
wimy tu już o przysłówkach, stojących prawie zupełnie na 
drodze właściwego przypadkowania:

kryjomo. wiadomo. dawno. pełno,

po kryjomu, wiadomie. oddawna. spetna.

O nich przytem mówić będziemy w § o przymiotnikach. 
Z kolei wypada powiedzieć o właściwem przypadkowaniu 
samozgloskowem. —

Dwie przedewszystkiein okoliczności, przy poglądzie a 
tablicę dzisiejszego przypadkowania, rzucają się w oczy: po­
dobieństwo form czyli jedno  zakończenie na dwa, a czasem 
więcej przypadków (ojcu, w ojcu) a zatem brak i dwoistość 
form, czyli dwa zakończenia na jeden przypadek (dwora dwo­
ru, w borze w boru), a zatem zbytek. Przez taką niejedno- 
staji-iosć i wahanie się systemu końcówek imieniowych, od­
suwa się coraz bardziej podobieństwo raz na zawsze stałej i 
niezmienionój formy, czyli mówiąc po prostu: tablica przypad­
kowania polskiego, zdaje się niepodobną do wykonania. C u ­
dzoziemcy zaraz robią na to duże oczy, i z całą prostotą 
ducha powiadają, że mowa polska je s t  to system nieforemao- 

T om  IV. P oszyt  XXX. 4
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ści. Mniejsza o to, bo jak dowcipnie powiedział Deszkiewicz.  
język  ten nie był utworzony dla cudzoziem ców . Być może, iż 
ustawienie odmian imieniowych w  jed n ę  pow szechną całość,  
w  jeden  nieprzerwany widok, ma swoje i wielkie trudności,  
ale dla badającego ducha mowy, jest to przedmiot podrzędny. 
D aleko ciekawszóm jest poznanie przyczyny i źródła tej 
rozmaitości. Rozwiązanie tego zadania, przygotowały już pra­
w ie  całkow icie  wyżej przytoczone uwagi (o sa m o g ło sk a c h ). 
Z tamtych u w ag  (*) w ywiązuje się  światło na pojęcie  o pier- 
wotnem przypadkowaniu.

Feliks Jezierski.

(W dalszym c ią g u ,  autor, po dowodach rozum ow anych ,  
okazuje, że  stara deklinacya była de facto sam ogłoskow ą, bio­
rąc  oczywiście całą historiją języka w przecięciu, wyszukuje  
wszystkich sam ogłosek; z tej rozmaitości (sam og łosek) tłuma­
czy dwoistość form, i używania kilku na jeden  przypadek, po 
czćm  udaje się  do rozwiązania tego  zapytania).

Co sądzić o upowszechnionój dotąd zasadzie, jakoby przy­
padek R  uw ażać należało  za początek, i niejako za gniazdo  
ca łeg o  rozwoju przypadków? (Wypadkiem uw ag autora zdaje  
się być iż) padamy na domysł, że  on jest  przypadkiem na jp ó ź­
n ie jszym , że  powstał dopiero po ca łkow item  odwarzeniu się i 
ustaniu wszystkich żyw iołów  imieniowych, a powstał przez  
wciągnienie w  siebie, tylko w sposób skrócony, niejako całej 
poprzedzającej go organizacyi. Na takiój drodze cała teorija 
tworzenia  się przypadków uzyskuje ś w i a t ł o , wszelkie do­
datnie, wyrzutnie, zamiennie nikną, bo  ca łe  pasmo nieforem-
ności zb iega się w przypadek p ierwszy  (Dalej następuje
deklinacija przybytowa, i przypadkowanie nowożytne).

(*) A utor odwołuje się tu do dzieła sw ego .
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Duma V i VI. — Literatura: Płaszcz z pism M. Gogola, p rze­
łożył P. Ł. Szepielewicz. — Konik zwierzyniecki, przez Karo­
la B. z Jarosławca. — Zabojowa Mogiła. Dramat we trzech 
częściach przez Waldemara (?) Wis owskiego. — Sztuki: Poga 
danka o sztuce przez J. I. Kraszewskiego.

Z wielką przyjemnością odczytaliśmy IV oddział Athenae­
um na r. 1844 — a nasamprzód artykuł O urządzeniu banków  
gubernialnych. odznaczający się dążnością zaradzenia potrzebom 
współobywateli. — Wiadomość O Klasztorze pińskim zawiera' 
niektóre zajmujące szczegóły, a odgrzebywanie podobnych 
dawnych zabytków jakoby ukrytego w ziemi skarbu — nigdy 
bezcelnem i bezużytecznem być nie może. Toż samo i o 
Śpiewach historycznych Ukrainy powiedzieć się każe. Obecn v 
zbiór zawiera dwie dumy: p  Serpiaże czyli podkowie, hetmanie
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Kozaków, k tórego nazywano podkową, z powodu nadzwyczaj­
nej S)ty> gdyż ręką  taniał podkowy. Śpiew I, naśladowanie 
po polsku przez Józefa Gośniewskiego — śpiew II i III ze 
zb io ru  Maksymowicza; przytem do łączone  je s t  za jm ujące  o b ­
jaśnienie tych dum. — O M orozeńku , k tó rą  liczą do piękniej­
szych dum ukraińskich. —

Płaszcz, powiastka przełożona z rossyjskiego, z dzieł Go­
gola, przez Piotra Łazarow icza Szepielewicza. Przedm iot ina- 
ły, powszedni, lecz doskonale obrobiony: Biedny u rzędn ik ,
ograniczona głowa, nędznem  przytłoczony życiem ,-zestarzał się 
nad przepisywaniem, li-tylko przepisywaniem w swojem biurze* 
Wyszydzany był p rzez  własnych spółkolegów, którym zaw sze 
za przedmiot żartu  i niedorzecznych nieraz przycinków służył 
— zdobywszy się zaledwie czasem, gdy m u  zbyt bardzo doku­
czano, na wyrazy: „Dajcie mi pokój, na co mnie krzywdzicie" 
wyrazy, w których się daw ał uczuć  przenikający, płaczliwy 
głos: „Jam brat twój!" — Tenże biedak, ogołocony ze wszel­
kich przyjemności życia , po długiej oszczędności, zrzeczeniu 
się połowy codziennych potrzeb, sprawia sobie płaszcz nowy, 
w miejsce podartej kapoty — i ów płaszcz, owę jedyną  wy­
godę i przyjemność, zdzierają mu z ram io n ,  gdy w ciemny 
wieczór do dom u powraca. Poszkodowany lak znacznie, czy­
n i ,  według swojej możności, przedsięwzięcia do odzyskania 
zguby; udaje się z porady znajomego do jakiejś zn a czą ce j oso­
by —  gdy właśnie ta znacząca  osoba miała gościa u siebie, 
przed którym chciała swoję pow agę okazać  — i na żal prze- 
p iśn ika . z jąkaniem  się objawiony, ofuknęła go tak niemiło­
siernie, że biedak zem dlał — przyszedłszy do domu z a ch o ro ­
w a ł ................. i umarł! — I ten niski, stary, łysy, przytępiony na
władzach umysłowych człowiek, obudzą dla siebie nader silny 
udział czytelnika! — Charaktery wprowadzonych osób wybornie 
oddane — obrazow anie  bardzo prawdziwe, z natury wzięte. — 

K om k zw ierzyniecki, poezya Karola B. z Ja ro s ław ca  sta- 
'f  nowi jed n ę  z milszych ozdób Athenaeum< Młodzian z czasów
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Leszka Czarnego, mieszczanin krakowski z cechu włóczków, od­
znaczający się pięknym -czynem, natchnął pióro wieszcza, k tó­
rem u się za to rzetelna należy wdzięczność.

Dzięki więc jem u  i cześć włóczkowi, k tórego imię w po­
wodzi czasów zaginęło. Nie przekazano  go potomności — 
dla czego? — odpowiedź tatw'a — był tylko sławetny! —

Zabojowa m ogiła , d ram at (?) w trzech częściach przez 
W aldem ara  Wisłowskiego, poświęcony pamięci Michała O. —  
Rzecz dzieje się w Czechach, przy końcu 1X8° albo na począ­
tku Xs° w ie k u , t. j: w pierwszym czasie rozkrzewiania się 

tam że  wiary chrześcijańskiej. — Utwór ten, jakkolwiek całość 
niezupełnie zadow aln ia , obfituje w piękne i wdzięczne ustępy, 
przyłączamy tutaj niektóre.

Juk jastrząb,  n i e szczę ść  niesyta  

Zła dola krąży nad l u d ź m i ;

A l e  gdy Logi  wspierają.

S erc e  wyleci  swob od ne ,

Je l e n i e m  lasy przeb iegn ie ,

G o łęb i em puści  s ię w  niebo!

A następnie urywek rozm owy pomiędzy Z abo jem , przy­
wiązanym całą  siłą do dawnych bogów i zwyczajów, a sio- 
s trą  jego , w klórój łono już now a wiara przenikać zaczęła:

Zabój.

S ło ń c e  rzuca z -za  chmury  blask krw awy ,

G n i ew n i e  mącą s i ę  w od y  W e l l u w y ,

S m u t n y m  l i śc i em potrąca dąb stary;

Ciężkie skargi  w iatr  ni es i e  zdaleka,

A  kuku łka  ża ło śn i e  narzeka,

Żo  sy n o w ie  wyrzekl i  się wiary.
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Zemlana.

\ \  ialry przewieje g łu ch o  szumiące,  

Ogn i s t e  s łonce znowu zaświeci ,

Nu s t a ry m  dębie liście odrosną;  

P o c h m u r n e  niebo czeka sokoła ,  

W e t ł a w a  sm utna ,  że sama j e dna ,  

K u ku łk a  płacze nad k ró tką  wiosną.

Zabój.

S ła w n e  pieśni  o jcowsk ie  zamilkły,

Nik t  nie  chwyci  dzwięcznost runój  gęśli ,  

Nie  zaśpiówa do se rca  b ra tn ie go ,

O r l ą  pieśnią,  łabędziemi  s łowy .

Kto  poruszy tw a r d e  piersi  mężów,

Kto  zapali do gn ie wu  dzielnego?

Zemlana.

I teraz dziewki chodzą na ł ą k ę ,  

Zb ie ra ją  kwiaty,  śpiewają pieśni ,  

Kw ia ta mi  zdobią op lecione kosy;

I  teraz prządki  k ręcą wrzeciona,

I przy kądzieli,  na ch w ał ę  bogów,  

Śpiewają  pieśni  zgodnemi  słowy.

Zabój.

P ój dę  z gęślą do ojców,  do braci ,

O r lą  piers i ą ich serca rozpalę,

Z b io r ę  miecze do wspólnej  obrony ,

Z łe go  w ro g a  wytęp ię  orężem:

Naszych b o g ó w  posągi podniosę ,

S ta re  szczęście powróc i  w t e  s t rony.



Lecz nierównie piękniejszą i silniejszą jest następująca 
rozm ow a dwóch młodzianów na sir. 100.

J e ż  czas Zaboju! i t. d.

A utor zamiast scena użył wyrazu widok, wyrazu w praw ­
dzie w łasnego, nie pożyczanego, lecz czyliż dos ta t tfzn ie  za- 
stępującego znaczenie tamtego? —

Szlaki: Pogadanki o sztuce, do Kazimierza Komornickiego, 
przez J. I. Kraszewskiego. -  W  tych pogadankach spotykamy 
wiele bardzo trafnych uwag. zdań i spostrzeżeń p raw dziw ych, 
jak  n. p. gdy au to r  mówiąc w ogólności o sztuce u nas, po­
wiada: „Prędzęj-bysmy jeszcze  artystów zna leź li , niż takich, 
coby ich ocenić potrafili. Mniemani znawcy nasi, ani sztuki 
w malarstwie i rysownictwie, ani kunsztu (metier) rozróżn ić , 
ocenić nie potrafią". — Albo niżej gdy mówi, że sztuka u 
nas nigdy nie była zamiłowaniem namiętnemu że ją  tylko uży. 
wano dla ozdoby dom u — dla mody i. l. p. _  Potem p rze ­
chodzi Kraszewski niektórych zagranicznych m istrzów w m a ­
larstw ie , a w końcu przytacza i n aszych , oceniając ich sztu­
kę. (Artykuł len nie jes t  dokończony). —
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ar a w 0 3 0 a*
Trzy dzieła na pozór jednorodne, z tytułów podobne, 

najróżnorodniejsze-jednak co do treści, są pod prassą, — a
mianowicie:

1) O uczonych kobietach i Sawantka, powieść humory­
styczna, dwie broszurki, wartości Zł. 4 przez Romualda Ł a ­
pińskiego (z Lublina).

2) Niewiasty polskie (z XVI i XVII wieku) zarys history­
czny, przez znanego już w piśmiennictwie pracownika Kaz. 
Wł. Wójcickiego.

3) Polki Autorki i artystki, oraz pod względem Dziejów 
uważane; dzieto do 30 prawie arkuszy druku; napisane przez 
jednego z redaktorów pism naukowych. Wydanie będzie tak 
ozdobne, iż almanachom zagranicznym nie ustąpi; 20 ryciu , 
najlepsi wykonają artyści.

Lekarz l«i klassy z b. Akademii Wileńskiej, W ejnberg , 
znany już z dzieła wydanego w W arszawie p. n. Kobieta 
w stanie dojrzałości ja k ą  jest i  ja k ą  być powinna , wypracował 
teraz bardzo ważne w dziedzinie nauk lekarskich dzieło o 
skrofułach  (zołzach), które wkrótce drukiem ogłosi.

W  Petersburgu Romuald Podbereski wydał książkę, 
w której się mieszczą:

a) Miłość u Sur (junta , opowiadanie humorystyczne, tę 
Życie biednego skowronka  przez Lud. Podbereskiego. e) Życie 
motylkowe, opowiedziane przez Starą pannę guwernantkę a 
podane do druku przez pannę Różę Podbereską, ozdobione 
widokiem Druskiennik, rysowanym z natury przez Andrzeja 
Podbereskiego — i Rodzinnego domu Skowronka z natury przez 
Adama Szemesza. Litogr. Rudolfa Żukowskiego. 1844. —


